
M 9 Dodatek do Tygodnika katolickiego, do^ia.
ludu  przeciw  rządow i; jeśli się zaś okaże, że obywatel, jego p e ł
nom ocny, lub jego  rząd zca  zaopatru je  włościan w polskie książki 
i szerzy między prawosławnymi polskie katechizm y, to tacy oby
w atele winni ulegać k a rze  od 200 do 600 rubli stósow nie do wiel
kości m ajątku, oprócz tego zaś rządzca takow ego m ają tku  m a 
uledz k a rze  od 100 do 20(1 rubli, zostając pod ścisłym policyjnym 
dozorem ; nauczyciele zaś m ają zapłacić  kary  100 rubli, poczem 
winni być odstaw ieni do dalszego rozporządzenia. Również jeś li 
się okaże, że kato liccy  księża s ta ra ją  się  szerzyć m iędzy ludem  
język  polski, to takow i księża  m ają uledz karze  podwójnej, ja k a  
je s t  naznaczoną d la  nauczycieli. Ci zaś księża, k tó rzy  będą uczyć 
prawosławnych włościan polskiego katechizm u, m ają opłacić kary 
300 rubli i powinni być aresztow ani, donosząc mnie o nich do 
dalszego rozporządzenia. Przytoczone powyżej kary m ają  być po
bierane wyłącznie z rozporządzenia p. jen e ra ła . Również we 
wsiach rządow ych ja k  i obyw atelskich m ają u legać k a rze  do 100 
rub li z u tra tą  obowiązku, wiejscy starostowie gm inni, wójci, p i
sarze i inni urzędnicy, jeś li dozwolą na  powyżej wymienione bez
praw ne działania, lub n ie dadzą o tern wiedzieć natychm iast 
władzy.

Polecając p. jenerałow i sum ienne wykonanie powyżćj przyto
czonych rozporządzeń, proszę jednocześnie oświadczyć wojennym 
naczelnikom , urzędnikom  m iejskiej i powiatowej policvi, szczegól
niej zaś sędziom pokoju, że liczę na  ich gorliwość w niszczeniu 
polskiej propagandy, zalecając im takoż, aby się starali wszel- 
kiem i w ich mocy będącem i środkam i, za  współdziałaniem miej
scow ych prawosławnych kapłanów  i za  skomunikowaniem się z 
władzą szkolną, co najwięcej urządzać szkół wiejskich Da pod
staw ie rządow ego rozporządzenia, w duchu m oskiew skiej narodo
wości i prawosławia.
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Francya. P ra sa  francuska n ieprzesta je  się rozpisywać o 
wyroku konsvstorza p rotestanckiego w Paryżu wydanym na p a 
stora Coquerela, a  zw łaszcza p rasa  dem okratyczno-liberalna gor
szy się i oburza n a  gwałt zadany wolności zdań i zasad re lig ij
nych. Zdarzenie to pokazuje znowu radykalną ułomność konsty- 
tucyi Kościoła protestanckiego. Pozbawiony stałych zasad  i pewnej 
nauki, nie m ający u ste ru  władzy, k tóraby o dogm atach wyroko
wać m ogła, chce ten  Kościół zachować przynajm niej jakąśko lw iek  
form ę h ierarchii przypisując pewnym przełożonym  i jakiem uś 
trybunałow i religijnemu prawo w ykluczenia ze swego łona tych 
w szystkich, k tórzy  zbyt otwarcie przeciw  nauce ewangelicznej wy
stępu ją  i zbyt bezczelnie j ą  podkopują.

Przeciw ieństw o je s t  jaw ne, a przez ciągłe rozprawy i krytyki, 
k tórych pełne są  w szystkie pism a francuskie, coraz szersza otwiera 
się p rzepaść pomiędzy zasadam i p. Coquerel a  władzy, k tó ra  go 
k arze .

'■ K onsystorz mówi do Coquerela: Je s te ś  racyonalistą . Z aprze
czasz razem  z R enanem  bóstwo C hrystusa. J e s t  wolno ci w yzna
wać podobne opinie, lecz nie wolno ci uczyć, ich w 'imieniu kościoła 
protestanckiego, którego jedyną  podstaw ą jest bóstwo C hrystusa. 
Kie możesz się posługiwać przeciw  naszem u kościołowi w ładzą 
pasto ra, k tó rą  d*zierzysz w kościele naszym. P rzy zn ać  ci to prawo, 
je s t  to samobójstwo popełnić.

P. C oquerel zaś odpowiada: Isto tą  protestantyzm u je s t  wolne 
rozstrząsanie, badanie. Może przekonania są racyonalistyczne; w 
imię tedy tego, co je s t  is to tą  p rotestantyzm u, mam prawo pouczać, 
co je s t  wynikiem, owocem długich badań i nauki. Przeszkodzić 
mi ty lk o  może decezya uczonych, k tó ra  znów m ożebną mi je s t  u 
p rotestantów . Kie mogę się poddać żadnej powadze w materyi 
dogmatu, gdyż d la p ro testantyzm u uznanie jak ić jś powagi n a 
ukowej jest samobójstwem. Nad w artością i prawdziwością te 
go rozum ow ania rozwodzić się n ie chcemy, bo każdy osądzić to 
zdoła.

Podajem y tylko k ilk a  bliższych szczegółów tego sporu. P . 
Coquerel w dzienniku swym le Lien  wziął w obronę dzieło Re- 
nana i zaprzeczył wszelki ch arak te r nadprzyrodzony wiary chrze
ścijańskiej cuda, natchnieniu śvv. K siąg  Pism a, bóstwo Jezu sa  
C hrystusa, grzech pierw orodny i inne zasadnicze dogm ata. Z n a 
ukam i tem i niew ahał się  występować publicznie i dozwalał w stę
pować na am bonę swoją pastorom  Colani i Reville, obydwaj w 
nowej szkole teologii racyonalnej wyuczonym i swoje zasady po 
pierać. K onsystorz, k tó ry  byłby rad  widział, gdyby który  z grona 
pro testan tów  uczonych był wystąpił i zbił m arzenia R enana, z a 
trwożył się tym  kierunkiem , jak im  pastorowie n iek tórzy  iść po 
częli, a  chcąc złe w sam ym  zarodzie ubić, zebrał się na  naradę 
26go Lutego* r. b. Decyzyą d la  głębszej rozw agi na drugą sessyą 
odłożył, na  której 13 głosam i przeciw  3 pastora  C oquerela p o tę

pił. Powody do tego kroku  wyłożył w długim  okólniku, zam ie
szczonym w dziennikach parysk ich .

2. 16 t. m. w kaplicy sem inaryum  missyi zagranicznych u ro 
czyste odprawiono nabożeństw o dla pożegnania 6 m issyonarzy 
przeznaczonych do T ybetu  i Chin. Mgr. Thom ine D esm azures 
wikaryusz apostolski powiedział bardzo wzruszającą przem ow ę do 
nowych m issyonarzy. Najwięcej przen ikający  ustęp  jego mowy, 
kiedy zwrócił się do księdza L eb ru n  przeznaczonego na m ie j
sce m ęczennika księdza  N ećl w Kouei-Tckeou i w skazał mu 
męczeństwo i p a lm ę, k tó ra  mu tam  w udziele dostać się 
może.

Przy tej sposobności nadm ieniam y, że w ly b e c ie  ruch r e li
gijny nadzwyczaj się wzm aga. Całe wsie naw racają się do w iary 
chrześcijańskiej. 700 bonzów pokruszyło  i spaliło swych bożków 
i prosiło m issyonarzy o naukę wiary C hrztu św. Regenci 1 ybetu 
sprzyjają w ierze chrześcijańskiej.
W  skutek  tego wielu kapłanów  katolickich potrzeba w tych k ra 
jach  pogańskich, by mogli zadosyć uczynić w szystkim  wymaganiom, 
owładnąć ten  ruch i z niego skorzystać.

3. P . Merlin p ro testan t podał do senatu francuskiego pety - 
cyą o zakaz rozszerzania książek  i pism niereiigijnych. P e tycya  
ta* p rz esz ła  pod obrady  senatu na sessyi 18. M arca. Pierw szy 
prezydent de R oyer przedłożył wniosek kom missyi, k tó ra  przejście 
do porządku  dziennego w tćj sprawie uchwaliła. Przeciw  tem u 
powstał baron de C hapuys Montlaville, a  w ykazując w szystk ie 
nieszczęścia, jak ie  z tego szerzenia bezbożnych pism na F ran cy ą  
spłynąć* mogą, żądał, aby petycyą_ przekazano do uwzględnienia 
m inisterstwu spraw w ew nętrznych i sprawiedliwości. P . L a Gue- 
ronniere potępiał także z oburzeniem  książki nieregilijne, ale sta 
ra ł sie dowieść, że praw a francuskie nowego w tym  względzie do
datku* nie po trzeb u ją , bo kodex w ystępuje przeciw  wszelkim 
zniewagom wyrządzanym  jakiejkolw iek religii, że boska zasada 
chrześcijaństw a nie potrzebuje uciekać się pod opiekę kodexu k a r
nego, bo stoi pod strażą  powszechnego sumienia, trad y cy i wieków 
i szacunku ludów. D la tegó wniósł także  o przejście do porządku 
dziennego. Po nim w szedł na m ównicę kardynał de Bonnechose 
a rcyb iskup  z Rouen i w wspaniałej mowie w skazyw ał okropne 
skutki i krwawe losy dla narodu, w k tó ry  tak  bezkarnie wszelki 
ja d  niew iary i bezbożności wlewać wolno; żądał tedy  w imieniu 
religii, m oralności i świętości rodziny i Francyi, jak o  senator, 
chrześcijanin i Francuz,* aby rząd położył tam ę zalewowi, Który 
grozi całem u tow arzystw u. W rażenie tćj-, mowy sta ra ł się osłabić 
p. D elang le; w nam iętnej mowie bronił wolności sum ienia, k tó rą  
uświęciła rewolucya r.*1789.; wolność wyznaw ania w szelkich zasad 
religijnych, woiność objaw iania wszelkich zdań, dla, tego  przejście 
do porządku  dziennego polecał. P . Am ćdće T hayer popierał 
jeszcze wniosek, by petycyą rządow i przedłożono, poczem dysku- 
sy ą  odroczono do dnia następnego. W  dalszym  ciągu rozpraw  
nad tą  p e tycya  przem aw iał kom m issarz rządow y p-ć.L anglais; 
bronił postępow anie rządu  w obec tego naw ału niereiigijnych pism 
i gorąco polecał porządek dzienny, bo n iebezp ieczną! nierhpżebną 
je s t  rzeczą w czasach obecnych przy nastrojeniu dzisiejszym  um y
słów zaprowadzać surow sze prawodaw stwo, jak ieg o  żąda  petycya. 
Po przem ówieniu m argrabiego de B oissy i odczytaniu  ustępu 
z petycyi, na  której w ydrukow anie ostatni mówca mocno nastawa!, 
przystąpiono do głosowania. Porządek  dzienny znaczną w iększo
ścią głosów, prawie jednom yślnie przy ję ty  został.

I K i e in c y .  Układy tak  długo, się toczące w Rzymie w zglę
dem k o n kordatu  pom iędzy Stolicą św. a  dwórem wiedeńskim, 
nie w zględem 'rew izyi tego aktu, lecz ty lko  względem jego zu 
pełnego wykonania, zdaje się doszły do kresu , bo w ikaryusz jene- 
ralny z Vorcolberg, ks. F esś le r, k tó ry  w te j missyi bawił w R zy
mie od jesien i r. z., powrócił do W iednia. Z apew niają, że dwór 
rzym ski zgodził się na w szystkie propozycye postawione przez 
rząd  austryack i. Przeciwnie zaś głosi dziennik kato licki we W ie 
dniu wychodzący Schnell Post, tw ierdząc, że w Rzymie nie chciano 
się zgodzić n a  m odyfikacye poczynione w konkordacie przez dwór 
austryacki. .

2. Od niejakiegoś czasu  otworzono we W iedniu bibliotekę 
książek  do czytania (Leihhibliothek) założoną przez panie ka to li
ckie w chwalebnym  celu u łatw ienia ludności katolickiej nabywania 
książek  dobrych do czytania. N ie m ożna zaprzeczyć ważności i 
pożyteczności wielkiej tćj fundacyi w czasach naszych, k iedy  au- 
torowie zepsuci i niem oralni n a  wyścigi rozszerzają  swe brudne 
utwory, by podkopać wszędzie moralność, wyrwać wiarę, zagładzić 
czystość obyczai. Pomimo obecnych niedogodnych bardzo dla po-
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dobnego przedsięwzięcia stosunków, dzieło to pomyślnie się ro
zwija, dzięki staraniom i gorliwości pobożnych założycielek i wspar
ciu szlachetnych opiekunów. Cesarz Franciszek Józef i jego żona 
przeznaczyli na dobro tego zakładu 500 franków.

3. Ks. Mermillod, rektór kościoła Matki Boskiej w Genewie, 
sławny kaznodzieja francuski, rozpoczął w 3 Niedzielę Postu we 
Wiedniu w kościele O. O. Benedyktynów szkockich konferencye. 
By słyszeć tego wybornego mówcę, liczny tłum się zbierał, sam 
wybór wiedeńskiego spółeczeństwa; dwór cesarski, członkowie 
ciała dyplomatycznego, professorowie i uczeni a nawet i pro
testanci z żywem zajęciem słuchali nauk czcigodnego kapłana ka
tolickiego. Wszystkie dzienniki wiedeńskie oddają mu hołd przy
należny.

4. Studenci wrocławscy przygotowują wielką petycvą do ku
ratora uniwersytetu, aby użył swego wpływu na’utworzenie kur
sów nauki moralnej przeznaczonej wyłącznie dla studentów nie 
poświęcających się teologii i dla ustanowienia kapelana katoli
ckiego przy uniwersytecie.

Protestanci jedno i drugie już oddawna posiadają.

5. Poświęcenie katedry kolońskiej dało powód do odezwy 
kardynała i arcybiskupa Geissel. W odezwie tej przyrównuje ten 
pomnik do niezłomnćj budowy Kościoła powszechnego i stawia 
w sprzeczności z owemi słabdmi budowlami podniesiouemi z tru
dami przez nieprzyjaciół w iary; porównanie to uderzającej jest 
prawdy. Dla uzupełnienia tego obrazu wylicza ten list pasterski 
wszystkie nowe kreacye, od czasu kiedy katedry budowa na 
nowo podjętą została; 62 parafie, 79 rektoratów i wikaryatów utwo
rzono w tćj diecezyi od roku 1841. Około 150 kościołów i ka
plic nowych zbudowano lub zupełnie przebudowano nie rachując 
w to licznych szkół, instytutów i kongregacyi religijnych, które 
w tym czasie powstały.

Zmarły niedawno biskup z Trewiru ksiądz Arnoldi utworzył 
23 nowe parafie i większą jeszcze liczbę wikaryatów przez lat 
23 swego pasterstwa."

Kapłanów jest obecnie dostateczna liczba na posługę w tych 
świątyniach. Na początku roku 1863 liczyła diecezya Kolońska 
1,787 kapłanów. Z tych w przeciągu roku umarło 29 a 2 opuściło 
diecezyą. 82 kapłanów nowowyświeconyeh zastąpiło ten ubytek. 
Diecezya Paderbornska obejmuje 433 parafie lub missye; wOalb, 
Zeitz i Weissenfeld w pruskiej Saxonii utworzono missye w roku 
1863. W  diecezyi tej pracowało 931 kapłanów; — 24 zmarło 
a 32 nowych księży wyświęcono. Diecezya Warmińska (Prusy 
wschodnie) liczy 122 parafie 300 kapłanów a 244,955 katoli
ków.

Według obliczenia w roku 1861 w Prowincyi nadreuskiej za
mieszkiwało 2,371,202 katolików a 767,294 protestantów. Dwa 
seminarya nauczycielskie katolickie tej prowiucyi nie odpowia
dają potrzebom katolików, chociaż w każdej po 100 uczni wy
kształcenie odbiera.

Dwa seminarya nauczycielskie protestanckie w Neuwied i 
Moers wychowują razem 70 do 76 uczni. Pomimo to naglaca 
uczuwać się daje potrzeba trzeciego seminaryum protestanckiego 
w tej prowincyi, a zwłaszcza w mieście katolickiem, Boppard, 
gdzie rząd pruski trzecie seminaryum założyć zamierza dla 20 
uczni. Budynek na ten cel wystawić się mający będzie kosztował 
60,000 tal. a jego utrzymanie rocznie 2000 tal".

P o r t u g a l i a .  Deputowany portugalski Levy-Maria Jordao, 
który dawniej w przywiązaniu swem do Kościoła bronił silnie 
praw jego i inst.ytucyi przeciw tyranii ks. Loułe, podał w Izbie 
posłów w Lizbonie projekt do prawa, aby wolność sumienia i wy
znań zagwarantowaną została, i wszelkie wyznania równej od rządu 
doznawały opieki, i aby wszelkie prawa temu przeciwne zniesione 
zostały. Projekt ten nie przyszedł wcale pod obrady izby; ubiła 
S°  komissya, już tylko z prawnych motywów bynajmniej o zasady 
religii się nie troszcząc. Trzeba będzie czekać, dopóki Wolni 
Mularze nie rozwolnią sumień deputowanych! —

Sarwajcarya. Z Genewy piszą do fryburskiego dziennika 
Chrony/ueur: Nasz kościół luterański niemiecki doznaje w tej 
chwili wielkiego przesilenia. Jedna część wiernych odpadła od 
pastora W agnera, który wyznaje tacyonalizm. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że niedowiarstwo słabnie w Genewie: u nas sty
kają się ostateczności; podczas kiedy jedna część Niemców zdaje 
się powracać do tradycyi chrześcijańskich, druga tworzy towarzy
stwo całe racyonalistów; a nawet komitet utworzony został, k tó
ryby zorganizował to towarzystwo niedowiarków.
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| . A m eryka. Stronnictwo ruchu w Mexyku, niezadowolone
z interwencyi francuskićj, ducha buntowniczego szerzyć nie prze
staje. Najnowsze wieści, jak ie  z tego kraju otrzymujemy, donoszą 
nam o rozrzucaniu pism podżegających po domach i miejscach 

i publicznych, przez które ludność wezwana jest do schwycenia za 
broń i zrzucenia jarzm a obcego. Stronnictwo to, dla podniesienia 
namiętności tłumów, odwołało się do jego głębokiej wiary, w ska
zując na straszny ucisk Kościoła. Z tego to powodu jenerał ko
mendant miasta baron Neigre wystosował list do Arcybiskupa 
Mexyku, w którym donosząc o tych plakatach, i przypominając, 
że Kościół i duchowieństwo katolickie od czasu wkroczenia armii 
francuskićj największćj zażywa powagi i czci, prosi go, aby wydał 
odezwę do ludności z potępieniem zamiarów stronnictwa przewrotu 

| i z słowami uspokojenia ludności. Na to odpowiedział arcybiskup 
| Labastida, że wiadomość o tych podżegających pismach dotych- 
; czas go nie doszła, dla tego o exemplarz jeden prosi, by mógł 

nań odpowiedzieć. Na alluzyą zaś jenerała, jakoby duchowień
stwo mexykanskie rękę przykładało do tego buntu, i że Kościół 

; największej używa wolności, odpowiada arcybiskup: „ jest to fa- 
I ktem wszystkim wiadomym, żeśmy z duchowieństwem całem za- 
: protestowali przeciw indiwiduom, którzy roszczą sobie wyłączne 
| prawo do Rządu i przeciwko okólnikom z 9go Listopada i 15go 
i Grudnia oświadczając kategorycznie, źe Kościół w pełnem uży

waniu swych praw i wolności doznaje dzisiaj tego samego ucisku, 
jak  za rządów Juareza, że nigdy z większą zażartością nie był 
prześladowany. Wasza Ekscelencya widzi ztąd, jakiej to opieki 

, i wolności używa duchowieństwo we wykonaniu swego urzędu św. 
Wasza Ekscelencya poznać ztąd może, żedw a tedokum enta, nasz 
protest i Wasz list w osądzeniu stosunków Kościoła i położenia 

| jego pasterzy, zupełnie sobie są przeciwne, że albo zapatrywanie 
| nasze albo wasze zupełnie jes t fałszywe.

Z wyjaśnienia faktów i logicznych wniosków wypływałoby 
według waszego twierdzenia, że my prałat mexykaiiski znajdu
jem y się w tej alternatywie, albo potępić rzeczone pisma podże
gające, albo odwołać nasz protest. Nie możemy zaś zdania na
szego odwołać, bośmy mówili prawdę, prosili o sprawiedliwość, 
według praw działali.

Jenerał Neigre udzielił arcybiskupowi nieznaną mu odezwe 
rewolucyonistów, na co mu odpowiedział arcybiskup,"że przemówi 
do wiernych swych względem tych pism w sposób, jaki mu jego 
obowiązek pasterski przepisuje, lecz tylko w tym razie, gdy cen
zura prassy zniesioną zostanie, gdyż odpowiedzialność za to co 
powie, sam na siebie bierze.

DOKUMENTA.
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Consistorii Metropolitan! Leopoliensis rit. lat,
In Ecclesiasticis.

A nnus 1364.
N.-834/1863.

Zaleca się W W . X X . Plebanom zaproicadzenie Nabożeństwa 
majowego.

Nabożeństwo Majowe na cześć Najświętszej Maryi Panny z 
każdym rokiem coraz bardziej się krzewi w Archidiecezyi Na- 
szśj.

W  mieście Lwowie zwykło się ono odprawiać w wielu zakon
nych i parafialnych kościołach codziennie z wielką solennościa 
wśród ogromnego napływu wiernych, którzy modlitwami, śpiewa
mi, słuchaniem nauk, przystrajaniem Ołtarzy Niepokalanej Boga
rodzicy, a osobliwie lieznem przystępywaniem do .Sakramentów 
świętych okazują swą miłość i cześć dla Królowej Niebios, i na 
jej wielowładną Opiekę zasłużyć usiłują.

Wiadomo Nam także, że nie tylko po kościołach odprawia 
się to Nabożeństwo publiczne, ale że w wielu tśż domach prywa
tnych podobny obchód zgromadzać zwykł codziennie rodziny i 
domowników. Wzrost ten i rozkrzewienie nabożeństwa Majowego 
w tej Archidiecezyi jak  jes t szczególnym dowodem łaski Bożej, 
tak  też świadczy o zakorzenionej głęboko w Narodzie naszym 
czci do Niepokalanej Maryi Panny, i wśród ogólnego zobojętnie
nia dla wiary, niewymowną jes t pociechą dla katolickiego serca 
i budzi nadzieję, że ożywcze ciepło wiary ogrzeje ospałe lub zo- 
bojętniałe dusze. Tylko po wsiach i miasteczkach nie dość je
szcze upowszechniło się to nabożeństwo Wprawdzie w niektórych 
parafiach księża plebani z wielką pociechą swych parafian i du
chownym icłl pożytkiem obchodzą szczególnem nabożeństwem 
miesiąc Maj w swych kościołach, jednakże liczba takich parafii 
jes t nie wielka. Przejęci najgłębszą czcią i synowską miłością ku 
Matce Zbawiciela, pod której szczególną opiekę codziennie odda-
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jem y A rchidiecezyę Nam powierzoną, troskliwi o pom nożenie du- | 
chownego dobra  naszych owieczek, gorąco pragniem y, aby  to  Na
bożeństw o wszędzie ja k  najbardziej się u nas rozpowszechniło, a 
m ianowicie po kościołach parafialnych po m iasteczkach a naw et 
po wsiach. W szelako uznając, że tu  i owdzie m ogą zachodzić 
trudności m iejscowe, nie w kładam y tego  obowiązku na XX. P le
banów : poprzestajem y ty lko  na usilnem zaleceniu, aby  gdzie tylko 
m ożność pozwoli, księża P lebani N abożeństwo Majowe w swych 
kościołach zaprowadzali, a naw et i do pryw atnego odbyw ania te 
goż nabożeństw a w iernych zachęcali. Sposób zaś w jaki to na
bożeństw o odpraw iać się ma. i wyznaczenie godziny, zostaw iam y 
zupełn ie  do wyboru księży  Plebanów, k tórzy  uw zględniając liczbę 
parafian  w m iejscu parafii i w najbliżej przyległych wsiach zam ie
szkałych, tudzież sposób ich zatrudnienia lub zarobkow ania, w y
biorą najdogodniejszą godzinę (bądź ranną bądź w ieczorną) i tak  
u rządzą  całe nabożeństwo, aby ja k  najw iększa liczba parafian bez 
uszczerbku  swych zw ykłych a  osobliw ie obowiązkow ych zatru 
dnień m ogła w niem brać udział.

L u d  nasz osobliwsze zawsze miał nabożeństw o do Maryi, i 
pewni jesteśm y , że gorliwem u wezwaniu swego duchow ieństw a 
odpow ie licznem zebraniem  się: a g dyby  naw et miejscam i nie 
ba rd zo  się  pochopnym okazał, z każdym  rokiem  liczuićj zgrom a
dzać s ię  będzie. W szak nie zb y t dawne są czasy, kiedy we Lw o
wie nabożeństwo Majowe w jednym  tylko lub dwóch kościołach 
się odbyw ało  w obecności zaledwo kilkudziesięciu osób, a  teraz  
w szystk ie kościoły, w k tórych  w rozm aitych godzinach nabożeń
stwo to odpraw iać się zwykło, zaledwo pomieścić m ogą tłum y g a r
nących się.

Nie m ałą do tego zachętę będzie stanow iła możność u zyska
nia odpustów , od Piusa V lll. ' 2L  M aja dozwolonych, i D ekretem  
( Urbis et Orbis) św iętej K ongregacyi Odpustów z dnia 18. Czerwca 
1822 ogłoszonych. ‘Odpusty zaś te, k tó re  m ożna także ofiarować 
za dusze w czyszczu cierpiące s ą :

a) trzysta dni, k tó ry  pozyskać m ogą codziennie w m iesiącu 
Maju ci, k tórzy  bądź publicznie bądź pryw atnie czcić 
b ęd ą  N ajśw iętszą Pannę M aryą  modlitwami lub innemi 
uczynkam i pobożności;

. b) zupełny , raz  w ciągu tego m iesiąca dla tych, k tórzy  skru- 
szouem sercem  spowiedź odprawią, do stołu Pańskiego 
przystąpią, i pom odlą się  na intencyą Kościoła.

O dy te  odpusty  nie są przyw iązane do pewnych szczególnych 
modlitw, przeto w ybór ich pozostaw iony jest do woli każdego, s ą 
dzim y zaś, że odm aw ianie lub odśpiewanie L itanii Loretańskiej, i 
jak ie j pieśni na cześć Najśw. Maryi P anny  byłoby  najstósowniej- 
szern do publicznego Nabożeństwa, przy którem  też błogosław ień
stwo Przenajśw iętszym  Sakram entem  w puszce udzielonem być 
może. B yłoby też stósownem  i wielce pożytecznem , aby codzien
nie k ró tk a  i p rosta  nauczka, choćby ty lko  od O łtarza, do zgro
m adzonych pow iedzianą byw ała, gdy wszelako w wielu m iejscach 
m ogłoby to być Duchowieństwu uciążliwem, więc nie myślem y 
w kładać nań tego ciężaru , za  n iezbędne jed n ak  uważam y, aby 
przynajm niej p rzy  rozpoczęciu i zakończeniu m iesiąca M aja tak a  
nauka m iała miejsce. W nauce w stępnej należałoby zapoznać 
w iernych z is to tą  tego nabożeństw a, ze sposobem  odpraw iania go 
publicznie i pryw atnie, i odpustam i doń przywiązanem i.

Liczne książeczki o nabożeństw ie Majowćm drukiem  ogłoszo
ne, na k tórych i w polskim języku  nie zbywa, posłużą W ielebne 
m u Duchowieństwu do tein ‘obszerniejszego rozkrzew ienia tego 
Nabożeństw a.

N akoniec je s t  życzeniem  Naszem, aby W W . K sięża Dziekani 
donieśli Nam w ciągu m iesiąca Czerwca, gdzie, i ja k  to Nabożeń
stwo się odprawiało, z wyszczególnieniem  przyczyn, d la któryehby 
w niektórych m iejscach zaprowadzonem  nie zostało.

L  w ó w 24. Lutego 1864.
N. 2316/863.

Składki na pogorzelców miasteczka Sokołowa-
Okropny pożar w k ilku  godzinach całe praw ie m iasteczko 

Sokołów, obwodu Rzeszow skiego, obrócił w perzynę. Do 300 do
mów zgorzało, przez co k ilkase t .familii straciło  m ienie swoje.

B y choć w części pornódz tym  nieszczęśliwym , polecam y 
W W . Duchowieństwu, ażeby zbieraniem  sk ład ek  się zajęło, i ta 
kow e dotyczącym  urzędom  powiatowym  doręczało.

L w ó w  19. Stycznia 1864.
N. 2907.

O obowiązkach gm in filialnych względem utrzym ania kościołów 
i budynkóio parafialnych.

Excelsum  C. R. Regim en locum tenentiale in tim avit Nobis sub 
14. Dec. 1863. N. 53,635 decretum  M inisterii sta tus de die 21. Oct. 
1863. N . 11,257/0. U. quod pro no titia  venerabili Clero Nostro in 
suo tenore hie in adjecta  Copia communicamus.

A us A nlas eines vorgekom m enen Dalles hat d as k. Staatsm i- 
nisterium  mit dem  E rlasse  yom 21. O ctober 1. J .  Z. 11,257/C. U. 
anher b e d e u te t: dass zwar Filialgem einden, welche weder einen 
eigenen Seelsorger, noch eiue eigene K irche haben, gleich den

eigentliohen Pfarrk indern  der M utterk irche zu den P fa rr- und 
K irchenbauten derselben  beizu tragen  h a b e n ; Filialgem einden hin- 
gegen, welche keinen eigenen Seelsorger, aber doch e.ne eigene 
Kirche haben, nur zur K onkurenz bei den seelsorglichen Gebau- 
den der M utterkirche, n icht aber auch bei ikren K irchenbauher- 
stellungen yerpflichtet sind, F ilialgem einden endlich m it eigener 
K irche und eigenem  Seelsorger von jedem  B eitrage zu Pfarr- und 
K irchenbauten de r M utterpfarre durchaus befreit sein sollten.

L  e o p  o 1 i 2. Jan u arii 1864.
N. 2923.

Zbieranie składek O. Bakula  pozwolone.
W  C. K. M inisteryum  stanu udzieliło pod dniem  7. G rudnia 

1863. L. 12925 \V. Ojcu Piotrow i Bakula, zakonu św. F ranciszka , 
M issyonarzowi w H ercogow kiie , pozwolenie zbierania sk ład ek  
w obrębie Monarehii A ustryjackiej, do końca b. r. a  to lub 
w własnej osobie, lub przez innego M issyonarza, na  rzecz m issyi 
w Hercogowinie.

O czem się WVV. Duchowieństwo w sk u tek  rozporządzenia 
W . C. K. Nam iestnictw a z dnia 19. G rudnia 1863. L . .62687 
uw iadam ia.

L w ó w  19. Lutego 1864.
N . 2840/1863.

E ty ka  D ra M artina przez Ks. Dra Łukasza  Soleckiego na ję z y k  
polski przetłumaczona poleca się.

Przew ielebny Ksiądz Ł ukasz Solecki, dok tor teologii i p ro 
fessor studyum  biblijnego S tarego zakonu i języków  W schodnich 
w C. K. W szechnicy Lw owskiej, przetłum aczył na język  polski 
E ty k ę  przez D ra K onrada M artina w niem ieckim  języ k u  w ydaną, 
i do w ykładów  publicznych na siódmej k lassie d la  c. k. gym na- 
zyów  w cesarstw ie A ustryackiem  przepisaną.

Przekonaw szy się, że tłum aczenie nie tylko jest wiernem , ale  
tćż  rzadfeą dokładnością i popraw nością się odznacza, approbate  
N aszą tem uż tłum aczeniu udzieliliśm y w raz z zaleceniem  do uży
tk u  d la  szkół gim nazyalnych A rchidiecezyi Naszej.

D ruk  dzie ła  ukończony staraniem  i kosztem  tłum acza, k tó ry  
uzyskał też  n a  to upow ażnienie au tora .

Dzieło obejm uje 20 arkuszy, cena 1 Zł. 40 cent. w. a.
Jakko lw iek  ta k  au tor ja k  i tłóm aćz przy tej pracy  młodzież 

szkolną m iał głównie na względzie, zasługuje  ona wszelako dla 
znakom itych swych zalet, aby się  znajdywała tak że  w ręk u  lu 
dzi dojrzalszych, a  osobliwie kapłanów , którym  pód wielu wzglę
dami może być, bardzo pomocną. D la  tego  nie waham y się dzieło 
to polecić W ielebnem u Duchowieństwu.

E xem plarze  będzie m ożna nabywać, lub w prost od tłum acza, 
lub za  pośrednictwem  konsystorza.

L w ó w  21go G rudnia 18G3.
N. 135.

O wypadkach śmierci poddanych francuskich  w zakładach dobro
czynnych umieszczonych należy urzędownie donosić.

W  sk u tek  zaw artej umowy m iędzy .W ysokim  C. k. i francu
skim  Rządem  m ają od tąd  w ypadki 'śmierci poddanych francuskich, 
m iuanowicie podrzutków , obłąkanych i ubogich, w zak ładach  do
broczynnych tu te jszokraj owych umieszczonych, drogą urzędową 
być  wykazane.

Polecam y przeto W W . Ks. Plebanom  i K apelanom  szpitalów, 
ażeby stosownie do rozporządzenia C. k. M inisteryum  stanu  z 
dnia 27go G rudnia 1863 Ii. 8542,/M. M. dekretem  C. k. N am iestni
ctw a z d n ia  5go Stycznia 1864 L. 483. Nam udzielonego w po 
dobnych wypadkach pośw iadczenia śm ierci wyż w skazanych osób 
bez stem plu Kousystorzowi N aszem u p rzedkładali.

L w ó w  logo Lutego 1864.
N. 229.

Norm a guoad dispensationes in  impedimento m ixtae religionis.
Quum facultas d ispensandi in im pedim ento  m ixtae rełig ioniś 

Nobis a  Sede apostolica m edio re sc rip t S. Congr. S. Officii de d ie  
21 Nov. I860 ad triennium  concessa jam  expiraverit, exposuimus 
denuo Sedi apostolicae preces pro obtinenda eadem  facilitate, eam- 
que m edio rescripti S. Oificii de  die 23 Dec. 1863 ad  triennium  
delegatam  obtinuim us. E n  tenorem  ejusdem  rescrip ti:

F e r ia  V I die 23. Dec. 1863. SSm us D. N. D. P ius Divina 
Provid. PP. IX  in solita aud ien tia  R. P. D. A dsessori S. Officii 
im pertita, aud ita  re la tione supplicis libelli una cum Em orum  ac 
Rmorum DD. Cardinalium  Genlium Inquisitorum  sufl'ragiis, a tten tis  
expositis e t peculiaribus circum stantiis anim um  suum  m oventibus, 
benigne indulsit, u t R. P . D. A rchiepiscopus Leopoliensis facta  
etiam, si opus sit, facu lta te  subdelegandi, dispensare valeat in tra  
fines suae Dioeceseos, ju stis  gravibusque accedentibus causis, su 
per im pedim ento m ixtae religionis, ilummodo cautum  omnino sit 
•conditionibus ab E celesia praescriptis, ac praesertim  de amovendo 
a  catholico conjuge perversionis periculo, de conversione conjugi's 
acatholici ab illo pro viribus curanda, ac de universa prole u trius- 
que sexus tarn forsau n a ta  quam  nasc itu ra  in catholicae religionis 
san c tita te  omnino educanda, e t dummodo neque an te  neque post 
m atrimonium  cofam  Parocho catholico initum  adeant m inistrum



acatholicum . Quodsi p raecesserit commericum carnale, sponai, si 
fieri p o te rit sine gravi damno, an te  m atrim onium  separen tu r ali- 
quo tem pore  arb itrio  Ordinarii, u t pars catholica rite  d isponatur 
ad recipiendiam  gra tiam  Dei, p raev ia  sem per absolutione a cen- 
suris, e t im positis poenitentiis salu taribus, si m atrim onium  con
traction  fuerit coram  m inistro acatholico. H anc autem  facultatem  
decrev it Sanctitas Sua valituram  ad triennum , facta  in singulis 
d ispensationibus expressa  A postolicae delegationis m entione, et 
expleto triennio R. P . D. A rchiepiscopus referat, quot d ispen
s a t io n s  concesserit. In  re liqu is idem  A rchieppus s te t Instru - 
ctioni super m ixtis nuptiis alias datae. C ontrariis quibuscun- 
que minime obfuturis. A ngelus A rgenti S. R. e t U. J .  Not. 
(L. S.)

E x  hocce rescrip to  persp icien t RR. DD. Curati, p ra e te r  con- 
ditiones, in  C urrenda N ostra  die 14 Jan u a rii 1861 N. 3375/1860 
N. C urr. 1. indicatas, qnae omnino im pleri debent, u t dispensatio 
super impedimento m ixtas religionis tribui queat, adhuc e t  illam  
vigore praesentis rescrip ti adim pleri debere, ne sponsi videlicet 
neque ante neque p o st m atrim onium  coram parocho cath. initum  
adean t m inistrum  acatbolicum .

Provocanus proinde RR. DD. Curatos, u t preces nro larg ien- 
dis talibus dispensationibus ju s tis  solummodo gravibusque subin- 
tran tib u s causis, ac p raehabita  cautione de adim plendis ab Eccle- 
sia  praescrip tis, servatisque de cetero ju x ta . C urrendam jex  anno 
1861 supracitatam  servandis, ad  Nos dirigant.

P ro  D ucatu  Bucovinensi facultatem  suprafatam , dispensandi 
nim irum  in im pedim ento m ixtae religionis subdelegatam  haben t 
tan tu m  Em us D. Canonicus, D ecanus e t Paroehus Czem ovicensis, 
A ntonius E ques de K oppenstein Kunz, pro D ecanatu  Czernovi- 
censi, e t A ED . Paroehus R adautzensis Joannes Zukiewicz pro 
V icedecanatu Bucovinensi qui sub onere conscientiae tenen tu r, 
illis tan tum  in casibus dispensationis tribuere  in quibus suprafa- 
ta e  conditiones adim pletae  fuerint.

L e o p o l i  24 Febjruarii!1864.
N. 351.

Zbieranie składek na dom p rzy tu łku  w Konstantynopolu nie 
dozwolone.

Odnośnie do K urrendy z dnia 14 Stycznia 1856 L. 104 uw ia
dam iam y W W . XX. Plebanów  stosow nie do rozporządzen ia  W . 
c. k. Prezydium  Nam iestnictw a z dnia 12 Lutego 1864 L . 1896/pr. 
że  po śm ierci O. F ilipa Pasalić  Zakonu św. F ranciszka  w Bosnii, 
k tó ry  do zbierania sk ładek  na rzecz w ybudow ać się m ającego 
dom u przy tu łku  w K onstantynopolu, by ł upoważnionym, upowa
żnienie to na  członków tegoż zakonu nie przechodzi, zbieranie 
p rzeto  datków  na cel powyższy obecnie dozwolonćm nie je s t.

L w ó w  1 Marca 1864.
N. 21/Ord.

W  Galicyi stan oblężenia ogłoszony.
Ogłoszony w k raju  naszym  stan  oblężenia pociąga za sobą 

rozm aite obostrzenia, i obudzą w sercu każdego, szczerze kraj 
swój m iłującego pragnienie, aby  przyczyny, które spow odowały 
w prow adzenie tego stanu wyjątkow ego, ja k  najryclilćj ustały.

Jakko lw iek  W ielebne Duchowieństwo oddane wyłącznie sp e ł
nianiu powinności św iętego powołania swego, nie ma powodu oba
wiać się surowości przepisów, stanem  oblężenia wprow adzonych, 
w edług słów P aw ła  św. „chcesz się nie bac  urzędu? czyń co jest 
dobrego" (do R zym ian X III. 3) jakkolw iek niewątpimy, że k a 
płani Nasi, w poczuciu sw ych obowiązków, jakie względem  Boga, 
względem  kościoła, względem  wiernych swej pieczy powierzonych, 
zaciągnęli, oraz pomni na' posłuszeństw o z woli B oga W ładzom  
wyższym  należne, nie dadzą powodu do  zastosow ania względem 
siebie surowości praw , wszelako w troskliw ości o dobro Ducho
wieństwa i wiernych, nad  którem i z woli Bożej pastersk i urząd  
spraw ujem y, czujem y się spow odowani przypom nieć W am W iele
bn i W spółbracia, po trzebę  tśm  ściślejszego przestrzegan ia  p rze
pisów m onarchicznych, obecnie obostrzonych, a to  tern bardziej, 
iż ja k o  słudzy Pana  C hrystusow i nie ty lko  n a u k ą ,, ale i p rzy 
k ładem  przyśw iecać macie ludowi Bożemu, czyniąc i opowiadąjąo 
św iętą w olą bożą, k tó rą  Nam ta k  usilnie zaleca św ięty A postoł 
Paw eł pisząc do R zy m ian : „W szelaka dusza niechaj będzie
poddana wyższym  zw ierzchnościom , albowiem nie masz zwie
rzchności jeno od Boga, a k tóre  są, od B oga są  postanow ione. 
P rze to  k to  się sprzeciw ia zwierzchności, sprzeciw ia się postanow ie
niu bożem u, a k tó rzy  się sprzeciw iają, ci potępienia sobie nabywają. 
(XHI. 1—2). P rzytóm  i na  to  baczyć należy, że skutki wykroczeń 
przeciw  tym że przepisom  nie ty lko  do tknęłyby sam ychże w y k ra 
czających, ale m usiałyby także pociągnąć szkodliwe pod względem 
duchownym  następstw a d la  wiernych, kierow nictw u ich podległych.

W  obec szczupłej liczby duchow ieństw a, k tó ra  teraz  ju ż  n ie w y
sta rcza  do należytego zaopatryw ania potrzeb  duchownych diecezyi 
naszój, pojm ujecie ja k  niepow etow aną szkodę m usiałby wyrządzić 
ub y tek  choćby jednego tylko kapłana, ja k 'd o tk liw y  uszczerbek 
ponieśćby musiało pasterzow anie, gdyby  k tóra  parafia m iała być, 
choćby ty lko czasowo, pozbaw ioną swego plebana lub jeg o  w spół
p racow nika, a  wina wynikającej z tąd  dla dobra  dusz niezm iernej 
szkody, sp ad łaby  na tych  duchownych, k tó rzyby  niebacznśm  swern 
postępowaniem  ściągnęli na siebie k arę  u traty  wolności osobistej. 
N ie ty lko  więc ze względu obow iązku sum ienia, ale i ze względu 
na duchowne' dobro  dusz ludzkich, opiece i wiernćj a  wytrwałej 
p racy  waszej poruczonych, ścisły macie obowiązek, pilnie w ystrze
gać się w szystkiego, coby istniejącym  przepisom  sprzeciw iać się 
mogło. P rzeto  tćż usilnie wam zalecamy, abyście w sprawow aniu 
funkcyi duchownych, ja k  najściślej trzym ali się  rozporządzenia 
naszego z dnia 18. L istopada 1861. do L. 83/ord., a  mianowicie, 
abyście w naukach i kazaniach unikali wszelkich dwuznaczności 
lub alluzyi politycznych, i w ystrzegali się w szystkiego, coby n a 
miętności podsycać lub drażnić m ogło .' Owszem, spodziew am y 
się po waszćj światłej gorliwości, że m ając na oku dobro ogółu, 
i działając w myśl św iętego waszego posłannictwa, k tórem u p rzy 
stoi koić rany, a  nie ją trzy ć , niczego nie zaniedbacie, coby się do 
uspokojenia umysłów przyczynić, i rychłe zniesienie stanu  wy- 

j ją tkow ego ułatw ić mogło.
L w ó w  2. Marca.

N . 2891.
De faculta le  reducendi et transjerendi nonnulla onera 

missarurn.
E xspirata, Nobis a S. Sede  apostolica m edio rescripti S. Con- 

gregationis Concilii de die 23. M artii 1860. ad  triennium  tribu ta  
facultate  reducendi onera Missarum perpetuarum  ; Sedes apostolica 
ad p reces N ostras eandem  facultatem  Nobis benigne ad triennium  
delegav it medio rescrip ti S. C ongregationis Concilii de die 12. Dec. 
1863. cujus tenor est sequens:

B eatissim e P a te r!  Triennio expirato circum scripta fu itfacu ltas , 
Sanctitas V estra d ignata  est im pertiri A rchiepiscopo Leopoliensi 
ritus latini reducendi ad  tram ites indulti s. m. B enedicti X III. in 
postrem o Rom ano Concilio im pressi ea Missarum onera, quae 
m anuali careren t eleeraosyna, nec non vere  pauperes absolvendi 
a p raeteritis  om issionibus. 8ed  cum adhuc exposita rationum  
m o m en ta  p e rd u re n t, su p le x  a d s ta t  A rch iep isco p u s  O rato r, u t m e-
m orati indulti prorogationem  ex benignitate  A postolica S anctitas 
V estra  larg iatur. Quare etc.

,,Die 12. D ecem bris 1863. Sanctissim us Dom inus N oster aud ita  
relatione in frascrip ti P ro-Saerae C ongregationis Concilii, petitam  
prorogationem  per aliud triennium  proxim um  tantum , dum modo 
agatu r de oneribus nondum  reductis, A rchiepiscopo O ratori ben i
gne im pertitus est.“ Card. Caterini Praef. L. S. P etrus A rchieppus 
Sardianus Pro-Secr.

Sub eadem  die obtinuim us etiam  a S. Sede apostolica facu l
tatem  a S. Sede apostolica ad triennium  proximum transferendi 
nonnulla onera M issarum , certis quibusdam  Ecclesiis, A ltaribus 
e t d iebus aifxa, ad alias Ecclesias, vel A ltaria. T enor rescrip ti 
S. Congr. Concilii de die 12. D ecbr. 1863. est sequens:

Beatissim e Pater! D ignata est Sanctitas V estra im pertiri A r
chiepiscopo Leopoliensi latini ritu s facultatem  celebrate faciendi 
in aliis locis, ecclesiis, altaribus e t diebus, in tra  psam  tam en 

| dioecesim , ea M issarum  onera, quae in designatis a  fundatoribus 
: vel ob Sacerdotum  penuriam , vel ob aliam ju stam  e t rationabilem  
! causam  nequibant satisfieri. Sed cum haec facultas triennio fuerit 

c ircum scripta, supplex ad sta t A rchiepiscopus O rator pro ben igna 
p ro ro g a tio n , iisdem  adhuc perdurantibus causis. E t D eus etc.

D ie 12. Dec. 1863. Sanctissim us Dom inus Noster, aud ita  re 
latione infrascrip ti P ro-Secretarii S. Congr. Concilii petitam  pro
rogationem  per a liud  triennium  proxim um  tantum , dum m odo con- 
cessiones faciendae praedictum  term inum  non excedant, e t servata  
in om nibus reliquis form a praecedentis indulti, A rchiepiscopo O ra
tori benigne im pertitus est.

Card. Caterini P raef. L. S. P etrus A rchieppus Sard. P ro-Secr.
Haec itaque Venerabili Clero notificantes, provocam us, u t in 

d irigendis in sim ilibus causis ad Nos petitis respiciantur praece- 
dentia  hoc obtu tu  a Sede apostolica Nobis im perita indulta, quae 
m edio C urrendae N. SS/Ord. anno 1862. publicata sunt.

FRANCISCUS XAVERIUS m. p.
A rchiepiscopus.

E r Consistorio. r. 1.
Leopoli 24. F ebruarii 1864.

Felix Zabłocki m. p.
Cancellarius.
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